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DZIAŁ URZĘDOWY  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

List Ojca św. do Episkopatu Polskiego.
Do  U k o c h a n y c h  Synów N aszych  

A ugus ta  Ś-go Rzym. Kościoła  K a r d y n a ła  
Hlonda ,  A r c y b i s k u p a  Gnieźn ieńsko-Poznańsk ie -  
go, A le k s a n d r a  Ś-go Rzym. Kośc io ła  K a r d y n a ła  
K akow skiego ,  A rc y b i s k u p a  W arszawskiego ,  oraz 
i n n y c h  Polskich A r c y b i s k u p ó w  i B iskupów.

P I U S  P A P I E Ż  XI.
U koc ha n i  Synow ie  nasi,  Czcigodni  Brac ia ,  p o ­

zdrowienie  i b łogosławieństwo Apostolskie .
Z p ie rw szego  K o n g r e s u  E u c h a r y s t y c z n e g o  w P o ­

znaniu,  n iedaw no o d b y tego ,  w k t ó r y m  wzięli udz ia ł  
przeds tawic ie le  w szys tk ich  w ars tw  społecznych  z ca ­
łej Polsk i ,  wystosowaliście  wspó lny  do Nas  list, dając 
w n im  w yra z  swym  uczuciom,  k tó rem i  jes teście wzglę­
dem Nas  ożywieni .  Sprawił  on wielką na m  radość.  
U p e w n ia c ie  bowiem, że n a  owej u roczys tośc i  wia ra  
p r ao jc ów  waszych  n o w y m  za ja śn ia ła  b laskiem, że j a w ­
nie  okazal iście  swoją miłość k u  Najświęt szemu Sa»
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kram en tow i ,  j a k  również  oświadczac ie  swe szczere 
p rzyw iązan ie  i ł ączność bez ż a d n y c h  zast rzeżeń  ze 
Stol icą Pio trową .  Nie by ło  to dla  Nas  byna jm nie j  
n ie spodz ianką .  Sami bowiem n ie je dnok ro tn ie  aż na d to  
m og li śmy  się p r z e k o n a ć ,  c hoćby  wtedy,  g d y ś m y  p o ­
ś ród W a s  przebywal i ,  o wielkiej  sz lachetności  uczuć,  
w yrob ien iu  d u c how e m  i głębokiej  czci, d la  sp raw  
świę tych ,  k tó rem i  wyróżn ia ją  się d ro d zy  Nam  Polacy.  
Możemy więc p rzy  tej sposobnośc i  nawzajem się c ie­
szyć i na jp iękn ie j sze  rokow ać  nadzieje ,  Bogu  pospo-  
łem z głęb i  se rca  dziękując ,  iż za J e g o  pomocą ,  
wszyscy  z coraz  większym zapa łem  b ę d ą  się ga rnęl i  
k u  p o m n o że n iu  tego wszystk iego ,  co zmierza  do p o d ­
n ies ien ia  sz la che tnych  po ryw ów  duszy  i ogólnej  p o ­
myślności .

Nie mnie jszą  sp raw i ł  Nam  radość ,  U kochan i  Sy­
nowie  i Czcigodni  Bracia ,  s e rdecznem  przyw ią zan ie m  
tchnący ,  l ist  do Nas,  w ys łany  ze zjazdów Biskup ich ,
0 k tó ry c h  p rzeb iegu ,  n a r a d a c h  i pow z ię tych  tam 
uchw a łach  szczegółowe dał N am  s p ra w ozda n ie  Czci­
g o d n y  B ra t  F r a n c i s z e k  Marmaggi ,  A rc y b i s k u p  t y t u ­
l a r n y  H a d r ja n o p o l i t a ń sk i  i za razem Nuncjusz  A po­
stolski  w Polsce.  Z pob ieżnego  cho ć b y  p rze g ląd u
1 zast anow ien ia  n a d  t reścią  tego sp ra w ozda n ia  łatwo 
od ga dną ć ,  ile p o w a ż n y c h  sp raw  było t em a tem  W aszych  
n a r a d  i jes t  us tawiczn ie  W a s z y c h  t ro s k  przedmiotem;  
nie  t r u d n o  też by ło  ocenić,  j ak  być  powinno ,  ich do ­
niosłość i p o t rzebę  k u  pożytkowi  t rzody,  każdem u 
z W a s  powierzonej .  Słuszną  też jest  rzeczą,  a żebyśm y 
później  p r z y  na d a rz o n e j  sposobnośc i ,  o każdej  z tych  
s p ra w  zosobna  wyrazil i ,  co myś l imy i j ak  się n a  nie 
zapa t ru jem y .

T ym czasem  n ie p o d o b n a  Nam nie  zaznaczyć  wyją t­
kowej  swej życzl iwości ,  j ako  dowodu,  że uw ażam y  za 
b a rd z o  ważne  sprawy,  o k tó ry c h  n a  W a sz y c h  z e b ra ­
n iach  by ła  mowa;  m a m y  n a  myśl i ,  mianowicie ,  K o n ­
g res  ogó lnoświa towy,  k t ó r y  w przysz łośc i  m a  się rów ­
nież u W as  odbyć .  U w ażam y  za zby teczne  długie
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wyw ody,  iżby w yka z yw a ć  W a m  n a d z w y c z a jn y  pożytek ,  
g d y  zostanie  u rzeczyw is tn iony  powzię ty  p rzez  W as  
zamiar ;  Wam, powiadam, co doskona le  wiecie, j ak  
usi lnie  dok łada l i śm y  wszelk ich usi łowań,  i żby wszędzie  
spo tęgować  ob jaw y  ^ z c i  i miłości  względem Najświę t­
szych ta jemnic  oł tarza.  O jczyzna  bowiem Wasza ,  
m a ją ca  za sobą  c h lubną  pam ięć  wielkiej  czci  dla w ia ry  
Chrys tusowej ,  w szczegó lnośc i  zaś dla  Naj święt szego  
Sa k ram e n tu ,  g o d n a  Nam  się zdaje,  ażeby  coraz  świet­
niejsze w yda rz en ia  p r z y s p a r z a ł y  jej chwały.  Czegóż 
bowiem  W ia r a  k a to l ic k a  n ie  s p ra w ia  w se rcach  po l ­
skich? S łusznem  więc i pożądanem  N am  się wydaje,  
i żby  n iezad ługo  K o ngre s  E u c h a r y s t y c z n y  u W as  r ó w ­
nież się odbył .  Ufam y bowiem, iż p rzez  t e n  p r ze c ią g  
czasu ,  k t ó r y  jeszcze pozosta je ,  okol iczności  p o m y ś l ­
niej  się ułożą,  nie ty le  do s t a r a n n e g o  p r z y g o t o w a n i a  
powzię tego  zamiaru,  co od W a s  będz ie  zależało,  ile 
do jego  na leży tego  w y k o n a n i a  p r z y  zgodnem  wspó ł ­
dz iałaniu wszys tk ich  udz ia ł  b io rą c y ch  z i n n y c h  r ó w ­
nież na rodow ości .

Skoro  zaś m owa o p u b l i c z n y c h  Kościoła  K a to ­
l ickiego z e b ra n ia c h ,  n i e p o d o b n a  Nam, p r z y  na da rzo -  
nej  sposobnośc i ,  p o m in ą ć  milczeniem, że n a  zjeździe 
B iskupów, od b y te m  k i lka  la t  t emu,  powzięl iście  zamiar ,  
zwołan ia  we właściwym czasie  p ie rw szego  K o n c y l ju m  
na rodow ego;  wiemy, że w tym  celu wyznaczy l i śc ie  
r a d ę  b i skup ią ,  k t ó ra  wedle  możności  mia ła  się zająć 
p rzygo tow a n iem  tej sp raw y .  Aczkolwiek  myśl  t a  n i e ­
wątp l iwie  t r u d n ą  do u rzeczywis tn ien ia  się zdawa ła  
i t e raz  nie  ł a tw ą  się wydaje ,  n iemało ,  z a p ra w d ę  waż­
n y c h  pow odów  sk łoni ło  zacnych  p o l sk ic h  Pa s te r z y ,  
iżby uzna l i  tej s p ra w y  p o ż y te k  i po t rzebę .  Między 
innem i  powodami,  nie  poś ledn i  jes t  ten,  k t ó r y  do tyczy  
ka rn o ś c i  kośc ielnej ,  a t akże  zmie rza  do u p o r z ą d k o ­
w an ia  i uzgodnien ia ,  o ile możności  p r a w  i zwyczajów 
w r ó ż n y c h  dz ie ln icach  Polsk i ,  r ó ż n y m  i n ieza le żnym  
n iegdyś  r z ą d o m  podleg łych .  W  k a ż d y m  zaś raz ie  
s p ra w a  t a k  wielk ie  może p r z y n i e ś ć  korzyśc i ,  zwła­
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szcza duchowe,  ukochane j  przez  Nas Polsce,  że zdaje 
się być  warta ,  iżbyście ją wzięli go rąco  do serca.

Tym czasem  nie  u s ta j em y  w modli twach,  i żby b ło ­
gos ławieńs tw o Boże towarzyszy ło  i wspie ra ło  Wasze  
gorl iwe  p race  pas te rsk ie ,  k t ó re  us tawicznie  pode jm u-  
j ec i e jd l a  d o b r a  dusz W a m  pow ie rzonych .  Zada tk iem  
tego i zapowiedz ią  n iech będz ie  błogosławieństwo,  
k tó rego  w dowód Naszej  ojcowskiej  życzl iwości  całem 
se rcem  udzielamy,  z a rów no  Wam, Ukochan i  Synowie 
i Czcigodni  Bracia ,  j ak  t r zodom  W a sz ym  i całemu 
Narodowi  Po l sk iem u .

D a n  w Rzymie  u Ś-go P i o t r a  d. 18 wrześn ia  1930 r., 
p a n o w a n i a  Naszego  9 -go. Pius Papież X I.

Pismo A postolskie o odpustach, udzielonych 
nauczającym lub uczącym się katechizmu.

P IU S  XI  PA PIE Ż .
KU W IE C Z N E J  PAMIĘCI.

W  d n i u  29 l ipca  1923 r. p i sm em  naszem, z włas­
nej  p o b u d k i  wydanem , us tanow i l i śm y  p r z y  św. Kon- 
g ragac j i  Soborowej  o s o b n ą  insty tucję ,  celem p r o w a ­
dzenia  Akcj i kato l ickiej  i k i e row a n ia  nią.  Obecnie  ko ­
misja  ka te c h e ty c z n a  tejże instytucj i ,  m ająca  n a  ce lu  
na uc za n ie  w ie rn y c h  zasad  wiary,  a zwłaszcza k rzew ie ­
n i a  jej pom iędzy  młodzieżą, zanosi  do nas  k o r n ą  
prośbę ,  b y ś m y  udziel il i  odpus tów  t a k  naucza jącym  
rel igj i  j a k  i uczącym  się jej. W p ra w d z ie  P o p r z e d n ic y  
Nasi ,  z a rów no  śp.  Paw e ł  Y, j ak  i K lem ens  XII ,  tych  
ł a sk  d u c h o w n y c h  już udzielil i ,  j ak  wówczas uważa l i  za 
dos ta teczn ie  wskazane .  Obecn ie  zaś, ze względu  na  
czasy  i p o t r z e b y  - dzisiejsze, p o s ta now i l i śm y  te łaski  
du c how ne  w P a n u  pom nożyć .  P rz e to  więc znosimy 
przez wyżej w y m ien io n y c h  P a p ie ż y  w tej mierze 
udz ie lone  o d p u s ty  i po  zasiągn ięc iu  zdan ia  um iłowa­
nego  s y n a  Naszego  Ś. Rzym sk ie go  Kościoła  Pen i te nc ja r -  
jusza  Większego,  wspa rc i  miłosie rdz iem Boga  W sze c h ­
m ogącego  i p o w a g ą  Ś w ię tych  Apos to łó w P i o t r a  i P a w ­
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ła, udz ie lam y o d p u s tu  zupe łnego wszys tk im  w ie rnym  
k tó rzy  p rzyna jm nie j  dwa  r a z y  n a  miesiąc p rzez  pół  
god z in y  lub n i em n ie j  t rzeciej  części godz iny  poświęca ją  
n a u c z a n i u  lub  uczen iu  się ka tech izm u.  O d p u s t  ten  
zyskiwać  m ogą  dwa r a z y  n a  miesiąc w dn iach  przez 
s iebie w ybranych ,  by l eb y  byl i po spowiedzi  i Komunj i  
św., nawiedzi l i  k iedyko lwiek  kośc ió ł  lub kapl icę  p u b ­
l iczną i pomodli l i  się w edług  in tencj i  Papieża .  Nadto 
udz ie lam y od p u s tu  cząs tkowego  s tu  dni  t ym  wszys t­
kim,  k tó rz y  ze s k ru s z o n e m  se rcem  tyleż czasu p o ­
święcą n a u c z a n i u  lub s łuchan iu  p r a w d  wiary.  In n e  
j akko lwiek  s p rzeczne  za rządzen ia  u t ra c a j ą  tem samem  
znaczenie .  Powyższe  za rządzen ie  w yda ne  zostaje po 
wieczne  czasy.

Dan  w Rzymie  u  Św. Pio tr a ,  p o d  pieczęcią  R y b a ­
ka,  dn ia  12 m a rc a  r o k u  1930, P o n t y f i k a t u  Naszego 
dziewiątego.

E. Kard. Pacelli
Se k r e t a r z  S tanu.



410 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 11

Rozporządzenia Władz Duchownych 
Duchownych.

List Pasterski Biskupa Adolfa Piotra Szelążka, Pasterza 
Diecezji Łuckiej do Nauczycielstwa szkół powszechnych.

ADOLF PIOTR SZELĄŻEK
Z BOŻEJ I STOLICY APOSTOLSKIEJ LASKI 

BISKUP ŁUCKI 
PRflLflT DOMOWY JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI 

D. Ś. T.

Do ukochanego w Chrystusie Panu 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 

Diecezji Łuckiej.

P rz eg lą d  W ołyńsk i  w Nr. 43 (331) z dnia  29/X. 30 
ogłosi ł  rezo luc ję  W a ln e g o  Zjazdu  Oddzia łu  P o w ia to ­
wego Zw iązku  P o l sk ie go  Nauczyc ie l i  Szkół  P o w s z e c h ­
n y c h  w Ł u c k u  w s p raw ie  rel ig i jnego w ychow an ia  m ło ­
dzieży.

W e  ws tęp ie  do rezolucj i  wskazano ,  iż zosta ła  ona  
u c h w a l o n a  „z p o w o d u  n i e u z a s a d n i o n y c h  a taków  n a  
Związek  P.  N. S. P.  ze s t r o n y  wrog ich  organ izac j i  tej 
czynników".

W a ln y  Zjazd p rzy jm u je  n a jp i e rw  jako  f a k t  n i e ­
wą tp l iwy  i s tn ien ie  wrog ich  dla  Zw iązku  czynników;

sądzi , iż c zynn ik i  te spacza ją  uchwa ły  XI Z ja zdu  
De legatów i że

t e n d e n c y jn i e  j ą t r zą  rodz iców p rzec iw ko  N a u c z y  
ciel s twu związkowemu.

Mówmy otwarcie:  W a ln y  Zjazd  m a  n a  myśl i  o d e ­
zwę Komisj i  P r a w n e j  E p i s k o p a tu .  Odezwę tę p o d p i s a ­
łem, p rze to  głos zab ie ram  w swem własnem  imien iu  
i t y lk o  w odn ies ien iu  do' swej diecezji,  k t ó rą  znam  
dobrze.
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Zda je  się, że is tnieją  t u  pew ne  n ieporozumien ia ,  
k tó re  t r zeba  u s u n ą ć  w imię d ob ra  ogólnego .

Nie na leży  władz kośc ie lnych  ka to l ick ich  p o c z y ­
tywać  za czynniki  wrog ie  dla  Związku,  g d y  w y s t ę p u ­
ją p rzec iw ko  t ende nc jom  i pos tu la tom an ty re l ig i jnym ,  
k tó re  również  od rzuca  większość  Nauczyc ie ls twa  związ­
kowego,  j ak  to s tw ierdza  Lis t  o twar ty  p. s e n a to ra  No­
waka.

W ładza  kośc ie lna  s tanowi z tą większością  Nau- 
czycielswa związkowego,  — w zakre s ie  od rz u c a n ia  ten- 
dencyj  an ty re l ig i jnych ,  — jeden  wspó lny  f ro n t  ob ronny .

Do jednośc i  wspó lnego  f ro n t u  z tą  władzą  p r z y ­
zna je  się w s p o m n ia n a  większość N auczyc ie ls twa  
związkowego,  g d y  s twierdza,  że od rzuc i ła  wniosek  
o laicyzacj i  szkoły.

Do tej jednośc i  p r z y z n a je  się również  W aln y  
Zjazd  Łucki ,  g d y  „ j e d n o m y ś ln i e ” s twierdza,  że Związek,  
j ako  o rgan izac ja  zawodowa,  nie p row adz i ł  i n i e  p r o ­
wadzi  walki  z religją.

G dy  znowu p. s ena to r  Nowak  w swym Liście  
o twartym z dn ia  20 s i e r p n ia  1930 r. w ie lok ro tn ie  p o d ­
k reś la  fak t  uz n a n ia  przez  Nauczyc ie ls two Związkowe 
p o t r z e b y  wychow an ia  re l ig i jnego  młodzieży ,—staje rów ­
nież p o d  ty m  względem  w ty m  naszym  wspó lnym  
froncie .

Na m ocy  własnej  obserwac j i  mogę s tanowczo  za­
świadczyć ,  że n a  W o ły n iu  i n a  Po le s iu  W ołyńsk iem  
ogół  Nauczyc ie ls twa  Zw iązkowego  nie  w ykazu je  j a ­
k ichko lwiek  tende nc y j  an ty re l ig i jnych .

Zespo leni  w t en  sposób  w u z n a n iu  p o t r z e b y  o p a r ­
cia w ychow an ia  młodz ieży szkolnej  o re l igję,  nie j e ­
s te śm y  podz ie len i  na  wrog ie  sobie  obozy,  lecz m am y  
w spólnego  wroga  w jak imś  c z y n n ik u  zewnętrznym, 
k t ó r y  chce zaszczepić  an ty re l ig i jne  nas t ro je  wszędzie,  
gdzie  t y lko  zdoła. Czynn ik  ten chce swój wpływ w y ­
wrzeć  także na  Nauczyc ie ls two  związkowe. W s z a k  to 
jes t  oczywiste i n ie  da  się zaprzeczyć.

Temi wpływami o b c y c h  n a m  czynn ików  tłoma-
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czyć t r zeba  p a r o k r o t n e  w ys tąp ien ia  sfe r  p e d a g o ­
g icznych wobec  R z ą du  z p r zeds taw ien iem  p o t r z e b y  
laicyzacj i  szkoły i u sun ięc ia  okó ln ika  p. Bart la .

Nie i n n y m  też wp ływom p rzy p i s a ć  na leży  p o s t a ­
wienie  naZ jeźdz ie  k r a k o w s k im  w n iosku  o szkole  świec­
kiej. P rz ec iw k o  wnioskowi,  dzięki  Boga ,  wys tąp i ł a  
o lb rzymia  większość uczes tn ików Zjazdu. Nie zmien ia  
to j ednakże  fak tu ,  że w n iosek  zg łoszono i dysku tow ano .

Samo zaś  s tawianie  p o d o b n y c h  wniosków obl i­
czone  jest  na jpewnie j  na  zdobycie  k iedyś  w łon ie  N a ­
uczyc ie ls twa  związkowego większości  dla ow ych  p o ­
stulatów.  Niebezp ieczeńs tw o to wszyscy  widzą.  List  
również  p. s e n a to r a  N o w a k a  nie wyk lucza  t ak iego  
n iebezpieczeńs twa,  g d y  mówi: „Tej walki  (z rel igją)  
o rgan izac ja  nie prowadzi ł a  do tąd  i nie p rowadz i  jej 
w tej chwi l i ”. J a k  dotąd,  rzeczywiście ,  większość  N a ­
uczyc ie ls twa  przec iw stawiła  się zwycięsko  n iebezp iecz ­
n y m  dążen iom do w prow adzen ia  szko ły  świeckiej.

Ź ród ło  wpływów an ty re l ig i jnyc h ,—w spólne  jes t dla  
wszys tk ich  dziedzin naszego  życia.  To ź ród ło  nawe t  
wspólne  jes t dla wszys tk ich  na rodów .  Nasz kraj  b o ­
wiem nie  jest  p ie rw szym  w zakre s ie  walki o u sun ięc ie  
Boga  ze szkoły.  W e  F r a n c j i  wpływy te odby ły  t ak  
już zwycięzki  poc hód  na  szkołę,  że obecn ie  Związek 
S y n d y k a t ó w  Szkolnych  zapowiedz ia ł  walkę  wspó łcze ­
sne m u  rządowi,  p a r l a m e n t o w i ,— p o rzą d k o w i  spo łe cz ­
n e m u  i us tro jowi po l i tycznemu,  a bez ż a d n y c h  zast rze­
żeń pochwal i ł  rew oluc ję  rosy jską .  Tam, we Franc j i ,  
na leży  to już do na jd ro b n ie j s zy c h  detalów,  — że S y n ­
d y k a t y  owe dom aga ją  się szkoły „jednej" ,  w swojem 
tego w yrazu  rozum ien iu ,  t. j. w p ro w a d z e n ia  m on o p o lu  
pańs tw owego  szkolnego,  zatem usun ięc ia  szkół  p r y ­
wa tnych ,  k tó re  dla n a r o d u  f ra n c u s k ie g o  s tanow ią  n a j ­
kon ieczn ie j szy  ś rode k  r a t o w a n i a  jego rel igi jności .

By łoby  po ż ą d an e m  ods z u k an ie  ź róde ł  tych  w p ły ­
wów. W ażnie jszem wszakże  jest  zbadanie ,  do j ak iego  
s to pn ia  w p ływ y  a n ty re l ig i jne  op a n o w a ły  umysły  u  nas  
w Po lsce ,  szczególniej  w szeregach  Nauczyc ie l s tw a
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szkół  powszechnych .  Z b a d a n ie m  tego  zagadn ie n ia  z a ­
jąć  się winno  samo Nauczyciels two.  Z całą  b e z s t r o n ­
nośc ią  t r z e b a  p rze p ro w a d z ić  w swem łonie t en  s p o ­
łeczny  r a c h u n e k  sumienia .

Dla  ludzi,  s to jących  zewnątrz  Związku,  pew ne  
ob jawy no to ryczne ,  publ iczne ,  powszechn ie  z n a n e  — 
są ź ródłem n a rz u c a ją c y c h  gię z całą  kon iecznośc ią  
wniosków o wy łom ach  w odpornośc i  JNauczycielsiwa 
związkowego.

Oto l is t p. s e n a to r a  N ow aka  zawiera  p o tw ie rd z e ­
nie fak tu ,  że „zn ies ien ia  t. z w. okó ln ika  p. B a r t l a  do­
m aga ją  się Zjazdy związkowe '’. Dla  ścis łości— z a zna ­
czam, że j akko lw iek  w s p o m n ia n y  list  wskazuje ,  iż 
Sejm i Sena t  uchwal i ły  zn iesienie  tego okó ln ika ,  w r z e ­
czy samej  t ego  r o d za ju  uchw a ła  sejmowa nie zapadła; 
Sena t  powzią ł  o d n o ś n ą  uchwałę,  j e d n a k  sena to rowie  
n iek tó rzy  po tem  t łomaczyl i  swoje w ys tąp ien ie  b łędną  
informacją ,  jakiej  im w tej sp rawie  udzie lono.  W s p o m ­
n i a n y  więc l is t s twierdza,  że n iej eden  już Zjazd  związ­
k o w y  dom aga ł  się znies ienia  o m aw ianego  okólnika.  
Os iągnię to  zatem w tej sp raw ie  większość głosów; za­
p a d a ły  uchwały ,  do ty cz ą c e -z m ia n y  p o r z ą d k u  w p r a k ­
t y k a c h  re l ig i jnych  młodzieży  szkolnej .  P o r z ą d e k  ten  
j e d n a k  był  u s ta l o n y  przez  Rząd  w zak res ie  rea l izacj i  
k o n k o r d a t u ,  k t ó r y  jest  obowiązu jącą  w Po l sce  ustawą.

P o z a  s t ro n ą  f o rm a ln ą  tego  p u n k t u , —bliższe wej­
rzen ie  w t reść  okó ln ik a  p. B a r t l a  daje  możność  oceny,  
j a k  wielkiej  wagi  są dla  wychow an ia  rel ig i jnego  m ło ­
dzieży  jego  dyspozycje .  Bez tych  p r a k t y k  rel ig i jnych ,  
k tó re  wskazuje  okólnik,  po jąć  się nie  da wychow an ie  
n a p r a w d ę  rel igi jne,  t. j. k sz ta łcen ie  dusz młodzieży  
w d u c h u  Bożym, rozwijanie  w n ich  życ ia  n a d n a t u r a l ­
nego.  G d y b y  tak i  okó ln ik  nie  istniał ,  Nauczyc ie ls two 
m usia łoby  się dom agać  jego w yda n ia  przez  Rząd.

P ra w da ,  w owym  okó ln ik u  może dla  n i e k t ó r y c h  
osób n iedogodnem  jest  zobowiązanie  Nauczyc ie ls twa  
do a s y s to w a n ia  p r z y  spe łn ian iu  obowiązków rel ig i j ­
n y c h  p rzez  młodzież.



414 Miesięcznik Diceezjalny Łucki Nr. 11

Udział  t en  wszakże  Nauczyc ie ls twa  w p e w n y c h  
f u n k c j a c h  re l ig i jnych  jest  wspó łdz ia łan iem z K ośc io ­
łem. J e s t  to pewien  t rud;  nie  pon iża  on j ednak ,  p r z e ­
ciwnie,  pod n o s i  rolę  N auczyc ie ls twa  i daje pole  do 
spe łn ien ia  z a d a ń  wychowawczych ,  k tó re  tkwią  w n a ­
tu rze  pow o łan ia  Nauczyc ie ls twa  szkół  powszechnych .  
Us tawiczne  obse rw ac je  s tw ierdzają ,  że w tej szkole,  
w której  Nauczyc ie ls two  p rzyśw ie c a  młodzieży w zo ­
rem  swej re l igi jności ,— w któ rej  przełożeni  p rzy s t ę p u ją  
do S a k ra m e n tó w  świę tych ra z e m  z młodzieżą szkolną ,  
poz iom m o ra ln y  szkoły stoi wysoko,—a niewątpl iwie 
wysok i  jest  również  poziom naukow y .

Usuw an ie  więc r ządow ego  okólnika,  w p r o w a d z a ­
jącego  w życie  zam ierzen ia  wychowawcze  k o n ko rda tu ,  
b y ło b y  n ies łychan ie  szkod l iwem posun ię c iem  w sto­
s u n k u  do wpływu rel igji  n a  szkołę. J a k ż e  więc zwal­
czan ie  tego  o k ó ln ika  przez  Zjazdy związkowe p o g o ­
dzić z oświadczeniem, że organ izac ja  nauczyc ie l ska  
nie prowadz i  walki  z rel igją? Jeżel i Nauczyc ie ls two  
związkowe chce być  w ie rne  t a k  pos tawione j  przez  
s iebie zasadzie , w inno  zaniechać  nada l  zwalczania  
okó ln ika  p. Bar t la .

G dy  zwalczanie to ma miejsce,  na jśc iś l e jszym o b o ­
wiązkiem władzy kościelnej  jes t  w ys tąp ien ie  w jego 
ob ronie .

Nauczyc iels two ,  dba łe  o wychowanie  rel igi jne  mło ­
dzieży, a po in fo rm ow a ne  dos ta teczn ie  o znaczen iu  t ego 
zagadn ien ia ,  m ia ło by  p raw o  za rzucać  władzom k o ­
śc ie lnym  winę bezczynnośc i ,  g d y b y  odpowiedz ia ln y  
za to pas te rz  d iecez ja lny—w danej  sp raw ie  zachował  
milczenie.

P o z a te m  p r z e k o n a n y  jestem,  że samo N auczyc ie l ­
s two związkowe,  j ak  również  i szan o w n y  a u to r  Lis tu  
otwartego,  wyczuwają  pewne h y p e rb o le  w owym L i ­
ście, or az  spos tr zega ją  n iek tó re  p u n k ty ,  w ym aga jące  
omówienia .

Aby  nie by ć  gołosłownym, do tknę  tych  p u n k tó w  
choćby  pobieżnie .
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Z a ta rg i  w szkole  pom ię dzy  duchownym i  a n a u c zy ­
ciels twem wynika ją  n a p e w n o  nie  „z t endency j  n a r z u ­
can ia  suprem acj i  władz d u c h o w n y c h  n a d  pańs twowe-  
m i “, bo ta  t endenc ja  na jzupe łn ie j  nie is tnieje ,-— nie 
istnieje  w najmniejsze j  naw e t  mierze. W  tę t endenc ję  
na p ra w d ę  i p. s e n a to r  N ow ak  nie  wierzy. T a k tow ny  
k a p ła n  pam ię ta  d a n e  sobie przez  C h ry s tu s a  P a n a  r o z ­
kazan ie :  „fiat  s icut  m in i s t r a to r" .  W  Nauczyc ie ls tw ie  
szkół  pow s z e c h n y ch  widzi  gor l iwy k a p ła n  nie  par ja-  
sów, lecz j ed y n ą  n a  wsi sferę,  k t ó r a  na leżyc ie  r o z u ­
mie t rosk i  jego pas te r sk ie .  Z czasów średniowiecza ,  
k iedy  to t ym  „parj asem" dla  n a u c z a n ia  dz iatwy był  
p rzew ażn ie  p roboszcz  albo zakonn ik ,  wynios ło  d u ­
chowieństwo dla Nauczyc ie lsw a  cześć prawdz iwą,  jako  
dla  sfery,  powołane j  przez Boga,  aby  dzieliła z d u ­
chowieństwem szczytne powołanie:  „nauczajc ie  wszys t­
kie  na rody" .  Dał  t em u  wyraz  n iedaw no  Ojciec św. 
P i u s  X I  w swojej przemowie  do Nauczyc ie ls twa  szkół  
pow s z e c h n y ch  w Ital ji .

Nie sądzi  też n a p r a w d ę  p. s e n a to r  Nowak ,  aby 
duchowieńs two  zamierza ło  umnie jszać  w szkole z n a ­
czenie  władzy pańs tw owej ,—to duchowieństwo,  k tó re  
n ig d y  nie p rzes tan ie  b ron ić  przec iw ko  współczesnym 
op in jom  p r a w d y  naszej  św. religji:  „Non est enim po- 
tes ta s  nisi  a D e o “ (Rom. XII I .  1). Żadne  tw ierdzen ia  
nie  zm ien ią  p o rzą dku ,  u s ta lonego  przez  p raw o  wiecz­
ne,  w każdym  zakre s ie  życia,  a więc i w szkole.  Mu­
si być  t u  także  z a ch o w a n y  porządek ,  u s ta lo n y  przez 
p r a w o  na tu ra lne ,  przez p raw o  Boże pozy tyw ne  i zgo­
dn e  z n iem  p r a w o  pańs tw owe.  W e d ług  p r a w a  n a t u ­
r a l n e g o  nadew szys tko  rodzice mają  w dz iedzin ie  w y ­
chowawcze j  władzę n a d  swemi dziećmi; od B oga  m a  
Kościół  w tym  zakre s ie  us ta lone  zadania;  m a  swe p r a ­
wa idąca  od B oga  władza  pańs tw owa.  Tego  u k ła d u  
nie zmieni ły:  an i  kons ty tuc ja ,  ani  inne  u s ta w y  p a ń ­
stwowe polskie.

Za ta rg i  w sp o m n ia n e  n a p ra w d ę  p ły n ą  z n ie tak tów  
jedne j  lub  d rugie j  s t rony .  Do n ie tak tó w bowiem  zali-
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<3zyć na leży dowolne może n i e k i e d y  t łom aczen ia  za ­
da ń  pas te r sk ich ,  p r ze d  czem władza diecezjalna zaw­
sze p rzest rzeże,  g d y  o t rzym a  o tem o dpowiedn ie  uw ia ­
domien ie .  Do n ie tak tów  również  na leżą  posun ięc ia  
z d rugie j  s t r ony ,  k tó re  w poszczegó lnych  w yp a d k a c h  
m og łyby  by ć  rozumiane,  j ako  w ys tąp ien ia  antyrel i -  
gi jne, k tó re  j e d n a k  zazwyczaj dadzą  się spros tować,  
g dy  będą  w y jaśn ione  n a  właściwej  drodze.

Na te n ied o m a g an ia  życiowe istnieją  ś rodk i  za ­
radcze ,  wszys tk im  znane,  i byna jm n ie j  nie  po t rz e b a  
uc iekać  się do ich r o z p a t ry w a n ia  n a  z jazdach  ani też 
do d r u k o w a n ia  ich opisów, z n a t u r y  rzeczy j e d n o ­
s t r o n n y c h  w „ O g n i s k u 0 lub  w in n y ch  o r g a n a c h  p rasy .

Nies łusznem b y ło b y  im pu towan ie  władzy koście l­
nej j ą t rzen ia  rodziców p rzec iw ko  Nauczycie ls twu.  
W sza k  w szeregach  tego nauczyc ie l s tw a  są rodzice.  
Oiż sami członkowie Nauczyc ie ls twa ,  bę dą c  jednocze­
śn ie  rodzicami,  p r ze ż yw a ją  ten  moment ,  k i e d y  rozw a­
żyć m uszą  py tan ie :  w k tó rej  szkole  umieśc ić  mam  
swe dzieci. W sza k  w owym m om enc ie  nie jes t  o s ta ­
tecznym, de cydu jącym  czynnik iem  wzgląd n a  to: gdzie  
tanie j ,—lecz nadew szys tko  wzgląd na  m ora lne  i r e ­
ligijne cechy  nauczyc ie l s tw a  danej  szkoły.  Najgorl iw­
szy naw e t  przec iw nik  o k ó ln ika  p. Bar t l a  woli oddać  
swe dziecko jdo szkoły,  w k tó re j  wychowawcze,  do­
d a tn ie  znaczen ie  p r e f e k t a  jest  wysoko cenione,  w k t ó ­
rej  t akże  Nauczyc ie ls two nie neu tra l i zu je  tego  w p ły ­
wu, ale przeciwnie,  wychowuje  i kształci  młodzież 
w tym  sa m ym  duchu .  Czy więc może być ją t rzeniem 
rodziców p rzec iw ko  Nauczycie ls twu,  gdy  władza  k o ­
śc ie lna  budz i  ospa łą  n ie raz  czu jność  rodziców i w s k a ­
zuje ten obowiązek,  k t ó r y  uz n a ją  sami członkowie 
Nauczyc ie ls twa  związkowego?

List  o tw a r ty  p. s e n a to r a  N ow aka  c h a ra k te ry z u je  
d r u g ą  o rgan izac ję  na uc zyc ie l ską ,— zapew ne  Stow. Chrz. 
Nar .  Nauczyc ie l i  Szkół Pow szechnych ,  j ako  n a c e c h o ­
w aną  t endenc ją  pol i tyczną.  Słusznośc i  tego tw ierdze­
n ia  do tychczas  nie s twierdzi l iśmy.  Nie spos tr zeg l i śm y
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ani  j ednego  objawu,  k tó r y b y  wskazywał  wogóle zaj ­
mowanie  się — w łonie  tej o r g a n i z a c j i — spraw am i  p o ­
l i tyki  w j ak im ko lwiek  k ie r u n k u .  Raczej  można  s tw ie r ­
dzić, że bardziej  da leką  jes t  ta  o rgan izac ja  od pol ityki ,  
aniżeli  j aka ko lw iek  inna.  To jest  zresztą  zrozumiałem, 
g d y  weźm iemy pod  uw agę  pozostawienie  tej o rgan i ­
zacji  bez t a k  s k u te c z n eg o  popa rc ia ,  j akie  p os iada  
Związek P.  N. S. P. Jeżeli  zaś dla władzy  diecezjalnej  
miłem jest  b a rd z o  oświadczenie  p. s e n a to r a  Nowaka,  
że Związek  „w p r o g ra m ie  swej dz iałalności  nie p r z e ­
widuje  walki  z re l igją",  to znowu siłą r zeczy  władza  
diecezjalna musi  da rzyć  pe łnem  zaufaniem tę  o r g a n i ­
zację nauczyc iel ską ,  k tó ra  w swym p ro g ra m ie  m a  p o ­
zy ty w ną  o b r o n ę  p ie rw ia s tka  rel ig i jnego  w w yc how a ­
niu,  u r ab i a n ie  c h a ra k te ró w  dzieci  n a  g ru n c i e  zasad  
Chrys tusow ych ,  zap raw ian ie  tych  dzieci do wierności  
w w ype łn ian iu  obowiązków względem Boga  i dawanie  
tym dz ieciom p o d  tym  względem na j l epszego  p rzyk ładu .

Stwierdzić  wreszcie  na leży,  że p e w n a  r eze rw a  
w s to s u n k u  do c z ynn ików  odpowiedz ia lnych  Zw iązku  
w yw ołana  b y ła  znanem i  w p rzesz łośc i  wystąpieniami,  
które ,  j ak  dob rze  wiemy,  z a n iepoko i ły  samo N a u c z y ­
ciels two związkowe, p r ag n ą c e  szczerze nie dopuśc ić  
n a  te ren ie  szkoły  do walki  p rzec iw ko  rel igji .  W y s t ą ­
p ien ia  te zna laz ły ocenę  w kom unik ac ie ,  k t ó r y  do K a ­
tolickiej  Agencji  P rasowej  poda ł  j eden  z nauczyc ie l i .  
K o m u n i k a t  t en  daje  możność  sp ra w d ze n ia  p rzy to c zo ­
n y c h  w n im  faktów.  „Amicus Pla to,  magis  amica  ve-  
r i t a s “. F a k t y  zaś  na leżą  do przeszłości .  Żyw im y n a ­
dzieję, że te f a k t y  nie są p o d s ta w ą  do dzis ie jszej  s y ­
tuacj i.  „Związek" — w edług  w yra ż en ia  L i s tu  o tw a r te ­
g o — „idzie i chce z żywymi n a p r z ó d  i ść”. Lis t  t en  daje  
pods taw ę  do wiary,  że o rgan izac ja  nauc zyc ie l ska  związ­
kowa  n ie ty lk o  „nie p row adz i  walki z re l ig ją  w tej 
chwil i ”, ale też p rowadz ić  jej nie  będz ie  i nada l ,  za 
co Sz. P a n u  sena to rowi  Nowakowi  jes teśmy,  — wespół  
z og rom ną  większością  Nauczyc ie ls twa ,  n iezm ie rn ie  
wdzięczni ;  a spoko jn i  będz iem y  o p rzysz łość  w y c h o ­
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wania  młodzieży w d u c h u  re l ig i jnym,  g d y  Związek 
po w s t rz y m a  się s tanowczo,  zdecydow an ie  od zwalcza­
n ia  o k ó ln ika  rządowego,  zwanego okó ln ik iem p. Bartla ,  
i bezwzględnie  po łoży  t a m ę  s tawian iu  wniosków o la ­
icyzacji  szkoły.

Nie m ożna  też po m in ą ć  okol iczności ,  n i ezmie rn ie  
ważnej  n a  W o ły n iu  i n a  Po le s iu  W ołyńsk iem.  D u c h o ­
wieństwo ka to l ick ie  i Nauczyc ie ls two  najsi lniej  zwią­
za ne  są z losami tej ziemi. Te dwie s fe ry  społeczne 
d e c y d u ją c y  wyw ie ra ją  wpływ n a  uksz ta ł to w an ie  się 
s to sunków  n a  ty c h  K r e s a c h ,—-urab ia ją  bowiem duszę 
tu te jszego  społeczeńs twa.  Nie może być  m ow y o j a k i m ­
ko lwiek  d y s o n a n s i e  w łon ie  t y c h  sfer.. Zbawien ie  dusz 
i dobro  Ojczyzny  w ym a ga ją  jednośc i  w dz ia łan iu  D u ­
chowieńs twa  i Nauczycie ls twa .  N iezachw ianą  jedność  
s tw arza  jeden  f undam ent ,  n a  k t ó r y m  stać  mamy.  „ F u n ­
d a m e n t u  innego  n ik t  założyć nie  może, ok rom  tego, 
k t ó r y  założon jest,  k t ó r y  jes t  C h rys tu s  Jezus"  (I Kor.  
I I I .  13). Nie ty lko  zaś  m a m y  być  mocni  jednością ,  ale 
dla tych  na jw yż sz yc h  dóbr ,  d la  Chwały Bożej, dla  z b a ­
wien ia  dusz,  dla d o b r a  Ojczyzny  naszej,  j edność  tę 
s tw arzać  powinn iśm y .  Tego  od nas  P a n  nasz  Jezus  
C h r y s tu s  oczekuje:  „Aby  wszyscy  byl i  jedno,  j ako  ty, 
Ojcze we mnie,  a ja  w tobie: a b y  i oni  w nas  jedno  
byli; a by  uw ie rzy ł  świat,  iżeś t y  mnie posłał.  A ja  
chwałę,  k tó rą ś  mi dał, da łem  im: a b y  byl i  jedno,  
j a k o  i m y  j edno  jes teśm y"  ( J a n  XVII .  21, 22).

D ążen ia  do jednośc i  nie  są niezi szczalne,  gdyż  b y ­
ły już w h is to r j i  ch rześc i j ańs twa  os iągnięte ,  — jak  
o tem świadczą  A k ta  Apostolskie:  „A m nós tw a  wie­
rzą c y c h  by ło  se rce  jedno  i dusza  j e d n a ” ( Akta  Ap. IV. 32).

Z e s p ó lm y  se rca  i dusze  p o d  s z ta n d a ra m i  C h r y s ­
tu s a  Pana !

Błogos ławieńs two Boże niech  tym  dążen iom to- 
, warzyszy!

D a n  w Ł u c k u ,  dn ia  15 l is topada  1930 r.
f  (— ) Adolf Szelążek 

(— ) Ks. Jan Szych B iskup Łucki.
K anclerz
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Ogłoszenie o udzielonych nauczającym katachizmu 
— odpustach.

Umieszczone w ninie jszem mies ięczniku  Pismo 
Apostolskie  z d n i a  12 m arc a  1930 r o k u  o odpus tach,  
ud z ie lo n y c h  naucza jącym , lub  uczącym  się ka tech iz ­
m u  n a le ż y  w na jb l iż szą  niedzielę  odczytać  z ambony.  
Szczególniej  na le ż y  dołożyć s ta rań ,  aby  nauczyc ie l ­
stwo, któ re  p o s ia d a  Misje K a n o n ic zn e  do n a u c za n ia  
rel igji ,  by ło  uświadom ione  o tej nowej  łasce  Ojca św., 
P iusa  XI.

P r z y  tej okazj i  pow ia d a m iam  Czc igodne  D u c h o ­
wieńs two,  że S ta tu ty  Ł u c k iego  Diecez jalnego  Brac tw a  
N a u k i  Chrześci jańskiej ,  w myśl  kan .  711 K.P .K.  i Sy ­
n o d u  Łuck iego ,  już są w y d r u k o w a n e  i przez Nas z a ­
twierdzone.  W  na jb l iż szym  czasie  S ta tu ty  te będą  
rozes łane .

W sp o m n ia n e  wyżej  Pismo A pos to lsk ie  będz ie  za ­
chę tą  do założenia  w każdej  paraf j i ,  t a k  ba rdzo  p o ­
t rzebnego  w naszej,  Diecezj i B rac tw a  N auk i  Chrześc i ­
jańsk ie j .

W sprawie kursu antyalkoholow ego w Kowlu.
K U R JA  B I S K U P I A  

ŁUCKA

W  p o c z ą t e k  1931 r o k u  m a  b y ć  u r z ą d z o n y  przez  
Kowelskie  Towarzys tw o „Trzeźwość” 7-mio dn io w y  k u r s  
a lkoholog j i .

B ISK U P ŁU CK I Łuck. dn ia 29.X-30 r.

Do
Prz ew ie lebne go  Duchow ieńs tw a  

Diecezj i  Łuckiej .

(—) Ks. Jan Szych
K anclerz

S E K C J A  H A U K I i  S Z T O K I
Do

D nia 30 w rześnia 1930 r. 
N r. 4658.

P r z ew ie lebne go  Duchow ie ńswa  
Diecezj i Łuckiej .
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Z a d a n ie m  k u r s u  będz ie  dos ta rczen ie  tym sferom, 
k tó re  na j sku teczn ie j  mogą  zwalczać na łóg  wśród  lu ­
dzi,—k ap łanom ,  lekarzom, nauc zyc ie lom,  — m ate r j a łu  
fachowego,  w ykazu jącego  j a k  a lkohol  p o d k o p u j e  s iły 
n a ro d u ,  ni szczy d o b roby t ,  rodzinę .

Docen iając  war tość  p r o je k to w a n e g o  kursu ,  K ur ja  
B i s k u p ia  go rąco  zachęca  Duchow ieńs tw o  Diecezj i do 
wzięcia w nim udziału.

W pisow e  n a  k u r s  wyniesie  15 zł., u t r z y m an ie  w 
c iągu  ty g o d n ia  po  5—6 zł. dziennie .

P r a g n ą c y  wziąć udz ia ł  w kursi e ,  zechcą zgłosze­
n ia  n ades łać  do Kurj i  Biskupiej ,  aby  o rgan iza to rowie  
k u r s u  wiedziel i  dok ładn ie ,  na  ilu uczes tn ików  l iczyć 
mogą.

Szef Sekcji 
(—) Biskup St. Walczykiewicz.

W ikarju sz  G eneralny.

(—) Ks. Jan Szych
K anclerz

Rozporządzenia prawno-państwowe.
Zasadnicze orzeczenie Najwyższego Trybunału 

ftdm inistracynego.
24-go p a ź d z i e rn ik a  r. b. Na jwyższy T r y b u n a ł  

A dm in is t r a c y jny  r o zpa t ryw a ł  ska rgę  A r c y b ra c tw a  Mi­
łosi e rdz ia  i B a n k u  P o b o ż n e g o  w K ra k o w ie  n a  o rze ­
czenie  województwa w Krakowie,  w p rzedm ioc ie  p r z e d ­
k ł a d a n i a  władzom p a ń s tw o w y m  s p ra w o z d a n ia  z dz ia ­
ła lnośc i  oraz  s p ra w o zd a n ia  r ac h u n k o w eg o .  Ż ądan ie  
władz op ie ra ło  się na  mocy  Rozporządzen ia  Min. P r a c y  
i Opieki  społecznej  z dn.  23.XI-1927 r. (Dz. U. R. P. 
z 1928 r. Nr. 2, poz. 13) w związku  z r e s k r y p te m  Min. 
P racy  i Opiek i  Społ.  z dn. 8-go lu tego  1928 r. Nr. 233.

W  w y k o n a n i u  tego  ro z p o rz ą d z e n ia  m a g i s t r a t  m. 
K r a k o w a  wezwał  wszystkie,  zna jdu jące  się w Krakowie ,  
za k ła d y  i insty tucje  społeczne  do zas tosowania  się do
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cy tow anego  r ozpo rz ą dze n ia  min is te r i a lnego .  Przec iw  
tem u  wezwaniu  zapro tes towało  A rc yb ra c tw o  Miłosier­
dzia  i B a n k u  Pobożnego ,  dowodząc,  że jako związek 
w y z na n iow y  nie u lega  nadzorow i  i kon t ro l i  władz 
pańs tw owych ,  na to m ia s t  Ordynarjuszowi,  k t ó r y  według  
s ta tu tu  jes t p r o t e k t o r a t e m  Arcybrac tw a .  Twierdzenie  
swe A rc y b ra c tw o  op iera ło  n a  rozp o rz ą d ze n iu  Prezy­
d e n ta  Rzpl i te j  z 22.IY-1927 r. (Dz. U. R. P,  Nr. 40/27 
poz. 354), k tó re  w art .  1 wyłącza związki  p raw nopu-  
b l iczne  i wyznaniowe,  c h o ć b y  o zakre s ie  op ieki  s p o ­
łecznej,  z l iczby instytucyj ,  k tó re  u lega ją  nadzorow i  
i kon t ro l i  władz pańs tw owych .

J a k o  o b r o ń c a  in te resów A r c y b ra c tw a  Miłosierdzia  
wys tąp i ł  mec. H e n r y k  Janczew sk i  z Warszawy,  k tó ry  
w dłuższym wywodzie  dom aga ł  się uchy len ia  o rzecze ­
n ia  wojewódz twa w Krakowie .

Najwyższy T r y b u n a ł  A dm in is t r a c y jny  pod  p r z e ­
wodnic tw em p. prezesa  Raabe,  o rzeczen ie  wojewódz­
twa, j ako  n iezgodne  z ustawą,  uchyl ił .

Należy nadmien ić ,  że A rc y b ra c tw o  Miłosierdzia  
p o d  wezwaniem B oga rod ic y  p r z y  kościele  św. B a r b a ­
r y  w K rakow ie  zostało za łożone  w r. 1584 p rzez  ks. 
Piotra  S k a r g ę  T.J.  i dobrze  się w c iągu  s tuleci za­
s łużyło spe łn ien iem u c z y n k ó w  miłosierdzia  chrześc i­
jańskiego.

DZIRŁ N1EURZĘDOWY

Tydzień studjów Biblijnych.

Czterdziestu kapłanów, przeważnie profesorów Pisma 
Św. w Seminarjach Duchownych Włoskich zgromadziło się 
w tych dniach w Rzymie dla odbycia „Tygodnia Studjów 
Biblijnych. (1

Posiedzenia tego Tygodnia odbywały się w Instytucie 
Biblijnym, pod prezydencją Ks. Augustyna Bea, T. J. prze­
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łożonego wspomnianego Instytutu. Odczyty wygłaszali: 
Księża: V&ccari, T. J., Messina, T. J., i Vitti, T. J., profe­
sorowie Instytutu Bibljinego,— Ks. Rosadini, T. J., profesor 
Uniwersytetu Gregorjańskiego; księża: Mortari z Werony, 
Montessari z Modeny iTondelli z Reggio Emilja orazTrucco 
ze Zgromadzenia Księży Misjonarzy.

Pod koniec Tygodnia jego uczestnicy byli przyjęci na 
audjenćji przez Ojca św., który w swej przemowie położył 
nacisk na kierunek studjów biblijnych. Przytaczamy w stresz­
czeniu wyjątek z tej mowy według relacji Osservatore 
Romano z dnia 1 października.

Ojciec św. widzi w odbyciu Tygodnia szczególne zrzą­
dzenie Opatrzności Bożej, — ponieważ dziedzina studjów 
biblijnych stanowi bardzo podatny teren dla nut fałszy­
wych, nieścisłych i błędnych teorji.

Bogatą jest wprawdzie w danym zakresie erudycja 
uczonych,— równie jednak obfitą jesf suma bezzasadnych 
twierdzeń.

Niewiadomo, czy to jest wznowienie dawnych prądów, 
czy też ich dalszy ciąg, — czy to się czyni świadomie czy 
nieświadomie (co byłoby również godnem opłakania), 
„w każdym razie jest pewnem, że istnieją objawy praw­
dziwej dezorjentacji, albo conajmniej—pewnego moderniz­
mu biblijnego,— podobnie jak istnieje modernizm dogm a­
tyczny, jurydyczny, historyczny, literacki,—który to moder­
nizm biblijny opiera się na bardzo niebezpiecznym fun­
damenc ie , '•— traktowania ksiąg Pisma św., jakby one nie 
były boskiemi, ale książkami najzwyklejszemi".

Byłoby to tak zupełnie, jak gdyby ktoś oddał się stu- 
djom nad Kodeksem Cywilnym albo Kodeksem Prawa Ka­
nonicznego,—a traktował te kodeksy narów ni z jakąkol­
wiek książką, bez względu na ich przeznaczenie, na ich 
charakter, oraz na władzę, która opiekuje się temi kodek­
sami, bez względu na funkcję publiczną, które one mają 
spełniać. Wpada się w niebezpieczeństwo gubienia się 
w niezliczonych drobiazgach. R działać należy w odniesie­
niu do Pisma św. przeciwnie: wychodzić trzeba z założe­
nia, które jest jedynie realnem, że idzie o księgi Boże,
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natchnione dla określonego celu, powierzone ustanowionej 
władzy, przy istnieniu, obok tradycji,—nieomylnego nau­
czycielstwa Kościoła. Pominiecie tego zasadniczego punktu 
widzenia byłoby zupełnie nienaukowem, ponieważ byłoby 
to branie rzeczy za to, czem one nie są, pomijanoby mia­
nowicie stroną istotną zagadnienia.

Stąd Ojciec św. bardzo bacznie śledził, o ile to było 
możliwe, przebieg Tygodnia Biblijnego. Szczególniej miJem 
było dla Ojca św. uwzględnienie ogólnych zasad, bez któ­
rych nie jest możliwy właściwy kierunek danych studjów. 
Było to również bardzo szcześliwem, iż rozpatrywano za­
gadnienia, budzące najwięcej zainteresowania w naszych 
czasach. Wszystko to,—wyłożone przez pierwszorzędnych 
uczonych, stwarzało prawdziwe źródło wiedzy, — z której 
uczestnicy Tygodnia czerpać mogli obfity materjał infor­
macyjny.

Ojciec św. z zadowoleniem zaznaczył, iż słusznie roz­
winięto na tych kursach kwestje bardzo aktualną: przeczy  
tywania całej Biblji w Seminarjach Duchownych.

Te praktykę Ojciec św. zaleca w szczególny sposób. 
Jeśli bowiem Biblja nie będzie w ten sposób odczytana 
w Seminarjum,—to wielu z pośród alumnówtego Zakładu 
nigdy już całego Pisma św. nie przeczyta.

Oczywiście, — wyjaśnia Ojciec św. ,— niepodobna tej 
lektury łączyć z obszernym komentarzem; jest to niewy­
konalne. Wystarczy podawanie wyjaśnień najkonieczniej­
szych, a najbardziej potrzebne jest rozbudzenie ZEmiłowa- 
nia do tych studjów, aby młody kapłan, po wyjściu z Se- 
minarjum, nie przerywał ich, lecz raczej wykorzystał pier­
wsze lata swej pracy kapłańskiej, najbardziej nadające się 
do tych studjów.

Przeczytanie całej Biblji ju ż  w Seminarjum Ojciec św. 
uważa za punkt, który wcielić winny do swego programu Wszyst­
kie Seminarja Duchowne.

(La Yie C atho liąue ll.X . 1930 r.
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Katechizm KątoSicki.

W przepięknem wydaniu, drukowany czcionkami Po- 
liglotty Watykańskiej, wyszedł „Catechismus Catholicus, 
cura et studio Petri Cardinalis Gasparri concinnatus".

W przedmowie Dostojny flutor podaje powód, który 
go skłonił do ogłoszenia nowego podręcznika. Jest  nim 
konieczność posiadania jednego tekstu, jak jedną jest wia­
ra, konieczność podnoszona przez Koncyljum Trydenckie 
i Watykańskie, a dobrze odczuwana przez tych, którzy 
pracują nad rozszerzaniem nauki Chrystusowej. Koniecz­
ność ta, wobec wzmożonego ruchu narodów, żywiej jest 
dziś odczuwaną, niż kiedykolwiek.

flutor wykorzystał w miarę potrzeby dotychczas uży­
wane podręczniki, poczynając od słynnego Katechizmu 
rzymskiego.

Nowy katechizm właściwie składa się z trzech kate­
chizmów: pierwszy, najkrótszy, w 25 pytaniach zawarty, 
przeznaczone jest dla dzieci, który zgodnie z dekretem 
„Quam singulari” mają być przyjęte do pierwszej Komunji 
św. Warto tu podnieść, że na te 25 pytań i odpowiedzi, 
odznaczających się ścisłością i prostotą, zwrócić powinny 
uwagę szczególniej te sfery, które nie zrozumiały donio­
słości i myśli dekretu papieża Piusa X.

Drugi, obszerniejszy, lecz utrzymany również w gra­
nicach prostoty, przeznaczonym jest wogóle dia dzieci.

Trzeci, obszerny, ułożony jest dla dorosłych, pragną­
cych pogłębić swą wiedzę religijną. Korzystać z niego mogą 
studenci, uczęszczający na kursy religji.

Treść katechizmu ułożona jest w następującym po­
rządku: znak Krzyża św., objawienie Boże, symbol Apo­
stolski, zawierający główne prawdy wiary; Dekalog, przy­
kazania kościelne, rady ewangeliczne; laska Boża, bez 
której nic nie możemy uczynić na drodze zbawienia; mo­
dlitwa; Sakramenta,  przez które przedewszystkiem łaska 
jest udzielana, ponieważ w usprawiedliwieniu otrzymujemy 
nietylko odpuszczenie grzechów, lecz zdobywamy cnoty 
własne i dary Ducha św., następują rozdziały o cnotach
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teologicznych i moralnych, o darach Ducha iw., błogosła­
wieństwach ewangelicznych i o owocach Ducha św. Opie­
rając się łasce Bożej i łamiąc przykazania,człowiek grze­
szy, — stąd rozdział o grzechach, od których człowieka 
głównie powstrzymać może rozważanie rzeczy ostatecznych. 
Rozdziałami o nich kończy się katechizm.

Każde określenie oparte jest na źródłach, przytoczo­
nych w uwagach. Wiele tekstów w całem brzmieniu znaj­
duje się w ostatniej części podręcznika, zatytułowanej: 
Testimonia. W niejednem miejscu obok tekstu podane są 
cenne uwagi, mogące katechiście posłużyć do rozwinięcia 
i wyjaśnienia tematu.

Jasność,  logiczny porządek, precyzyjna ścisłość są 
wybitnemi zaletami podręcznika, do którego układu przy­
czynili się swą radą znakomici teologowie uniwersytetów 
rzymskich, służyli pomocą liczni Kardynałowie, a szcze­
gólniej rada konsultorów Kongregacji Koncyljum, znajdu­
jąca się pod przewodnictwem Kardynała Gasparri’ego.

Niezależnie od takiej pracy i takiej pomocy Dostojny 
Autor kończy swój Wstęp do Katechizmu słowami pełnemi 
chrześcijańskiej pokory, które powinni mieć na uwadze 
ludzie, dążący do prawdy: „Quod si nihilominus in ipsum 
ex nostra exiguitate quid irrepserit doctrinae vel menti Se- 
dis Apostolicae contrariumt utcumąue parum congruens, 
illud quidem retractatum iam nunc vo!umus atque ex- 
punctum".

Z Watykanu.
—  Audjencje papieskie. Papież przyjął niedawno stu 

członków stowarzyszenia młodzieży katolickiej niemieckiej. 
To stowarzyszenie skupia 390.000 młodzieńców, w tem 
230.000 robotników. Grupa ta przybyła do Rzymu, prosząc 
o poświęcenie sztandru. O. Nappel, kierownik pielgrzymki 
odczytał adres, wyjaśniający pochodzenie i cel stowarzy­
szenia. Papież odpowiedział po niemiecku, dziękując 
pielgrzymom.
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—  Pierszwy czarny biskup. W sierpniu b. r. w kaplicy 
etjopskiego seminarjum w Watykanie J.E. Kardynał Ludwik 
Sincero, sekretarz kongregacji kościoła wschodniego, kon­
sekrował na biskupa ks. Chidane Mariam Cassa. Byii 
obecni na tej ceremonji: gubernator miasta Watykanu, 
poseł etjopski przy Kwirynaie z personelem poselstwa, 
hrabia Campelio, oficer przyboczny gubernatora, Erytrei, 
wielu Ojców Kapucynów i przedstawicieli innych zakonów.

Pierwszy biskup, który pochodzi z czarnego lądu 
urodził się w 1886 r. w Hebo, wsi należącej niegdyś do 
flbissynji, a teraz do Erytrei włoskiej. Po ukończeniu nauk 
w kraju ojczystym pod kierownictwem O.O. Kapucynów, 
został wysłany do Seminarjum patrjarchalnego do Je ro ­
zolimy, aby się tam wykształcić w naukach teologicznych. 
W r. 1928 udaje się do Rzymu i .wstępuje na wydział 
prawny uniwersytetu gregorjańskiego. Wkrótce zostaje 
mianowany członkiem komisji kodyfikacji prawa kano­
nicznego wschodniego. Wkrótce zwrócił na siebie uwagę 
swą bystrą inteligencją, prawym sądem i żywą działalnością. 
Nowy biskup osiądzie w mieście flsmara, stolicy Erytrei 
włoskiej i będzie biskupem katolików rytu etjopskiego.

—  Pius XI i Apostolstwo modlitwy. Pius XI przyjął na 
audjencji osiemdziesięciu kapelanów krajowych Apostol­
stwa modlitwy we Włoszech, którzy mu byli przedstawieni 
przez O. Pasquale flloisi Masella, włoskiego dyrektora 
dzieła. Ojciec św. wygłosił do nich mowę, w której pod­
nosił potęgę modlitwy, wykazując, że nic nie jest niemo­
żliwego dla modlitwy. Papież zauważył następnie, że nie 
uważa modlitwy za jedyny środek apostolstwa i polecił 
obecnym kapelanom apostolstwo czynu, apostolstwo przy­
kładu.

— Otwarcie roku sądowego. Odbyło się otwarcie roku 
sądowego w trybunale Roty. Dziekan audytorów, ks. Mas- 
simi, przeczytał adres, w którym streścił działalność try­
bunału w roku ubiegłym. Dodał potem, że wielu wybitnych 
pracowników lub profesorów uniwersytetów włoskich za­
częło rozwijać działalność w trybunale, wskutek życzliwej 
zgody, którą udzieliła Stolica św. po konkordacie prośbie
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ministra sprawiedliwości we Włoszech, który prosił dla ad­
wokatów włoskich o pozwolenie wykonywania ich zawodu 
w trybunale Roty. Dziekan, wyraziwszy swe uznanie wielu 
osobistościom włoskim i zagranicznym, które chwaliły try­
bunał Roty, wyraził następnie swe zadowolenie z powodu 
tych objawów, które przynoszą chwałą Kościołowi i Stolicy 
św. Ojciec św. odpowiedział, dając wyraz swej radości, 
którą odczuwa, słysząc, iż liczba pracowników, klórzy uczę­
szczają do trybunału, wzrosła. Dodał też, że ocenia współ­
działanie, które przynoszą pracownicy włoscy. Zakończył, 
chwaląc trybunał Roty za to, że powiększa on znaczenie 
i powagę Stolicy św.

ZE ŚWIATA.
W łoch y .  P o w r ó t  Perosi’e g o  do  pracy .  Oto kilka ciekawych 

szczegółów o wznowionej działalności mis t rza don  Lorenza Perosi ’eao.  
Od o s t a tn i ego  lata genjusz  j ego rozwija gorączkową działalność.

J e s t  to prawdziwe przebudzeni e,  po dziesięciu latach zmęczenia 
i mi lczenia.  Dziesięć lat zapomnienia  dla tego,  k tóry w młodości  
zabwiał  świat swą muzyką i zyskał  wyją tkową sławę.  Don Perosi  
ukończył  jedenaśc ie  kwar te tów.  Trzeci z nich w „sol major ," został  
już wykonany w kró l ewski em l iceum muzycznem,  wzbudzając głę­
bokie wzruszenie.  Kwar t et  w „mi “ min jes t  również sol idnie zbu­
dowany i przeniknięty bólem wewnęt rznym.  Oprócz  tego  mist rz 
układa or a to r j um,  k tó r e  już zapewne  prędko  ukończy,  jeżeli j es zcze  
nie ukończył.  To dzieło jest  poświęcone  pamięci  brata,  k tó r ego  s za ­
nował,  kardynał a  Pe ro s f eg o ,  zmar łego w tym roku.  Tymczasem 
sławny kompozy tor  ma  obdarzyć kaplicę syks tyńską  nowym r e p e r ­
t uar em muzycznym.  Przej rzał  już w tym celu dzieła Pales t ryny,  
Viadany i flnezio.

N o w e  ś w ię t o  n a r o d o w e .  J a k  wiadomo,  p. Mussolini  p o s t a n o ­
wił znieść pomiędzy świętami  na rodowemi  da tę  zdobycia Rzymu, 
20 września.  Zap roponował  on radzie  ministrów, k tór a zebra ł a  się 
15 października,  aby przeni es iono święto narodowe,  do tąd  ob ch o ­
dzone  20 września,  na dzień 11 lutego,  rocznicę podpisania  umów 
l a t erańskich .  To posuni ęc ie  ze t r ze  ślad konfl iktu,  k tóry od 1870 r. 
dzielił Włochy i Stol icę Świętą.  Ta data  przypominał a chwilę, kiedy 
zo s t a ło  ukończone  z jednoczonie  Królestwa,  ' przypomina ł a  ona  rów 
nież k lęskę  os ta tn i ch  wojsk papieskich  i koniec doczesnego  p a n o ­
wania Papieży.  Bywały chwile, kiedy minis t rami  włoskimi byli ludzie 
szczególnie niechętni  dla Stol icy Św., i wtedy t en  dzień dawał  okazję 
do p rzemówień  nieżyczliwych względem Papieża.
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Papieże  ze swej st rony korzystali  z okazji,  k t ór ą  im ten  dzień 
nast ręczał ,  aby odnowić swój uroczysty pros tes t .  Otóż  od 11 lutego 
1929 r. n i ema już więcej „kwestj i  rzymskiej ," układy laterańskie 
pogodziły Włochy, ze stolicą Św. i Rzym został  uznany przez  Papieża 
za stolicę Króles twa.  W tych okol icznościach byłoby niewłaściwem 
obchodzić z radością,  nie z asmuca jąc  przez to Papieża,  dzień przy ­
pominający walkę z Papies twem,  który był tak długo dniem żałoby 
dla Watykanu.  Z drugiej s t rony,  dzień 11 lutego,  który będzie świę- 
t em na rodowem,  oznaczy rzeczywiście koni ec  zjednoczenia narodu 
włoskiego,  ponieważ dop ie ro  w tym dniu Papież zrzekł się wszelkiej 
pretensji  do terytor jów,  które doń  należały.

Danja S ytu acja  k a to l ik ó w . Katolicki dziennik duński  „Credo"  
przynosi  nas t ępujące  dane o sytuacji  katol ików w Danji.  J e s t  ich 
w tym kraju około 24.000, podzie lonych na 32 parafje.  Z 83 kapła­
nów, którzy je obs ługują  tylko 17 j es t  duńczykami.  Zakonnic  jest  
740; maj ą  one  15 szpitali, wiele och ronek  i kilka sanator jów.  Lud ­
ność katol icka sk łada się z duńczyków, nawróconych lub ich rodzin,  
którzy mieszkają  przeważnie  po mias t ach ,  i z polaków, którzy p r a ­
cują po wsiach.  Praca duszpas te r ska nad tymi polakami nie jes t  
łatwa z powodu ich rozp roszeni a  po całym kraju.  Wielu z nich 
t raci  wiarę z powodu  małżeństw mie szanych .  Ci którzy pozos t a ją  
gorl iwymi katol ikami,  t r zymają się też  bardzo  swej narodowości ,  
t ak że wielu p ro t e s t an tów  duńskich identyfikuje katol ików z po l a ­
kami i uważa ich za podwójnie  obcych.  Chociaż katol icy nie czynią 
żadnej  propagandy,  j e d n a k  co roku ich liczba się zwiększa o 200 
mniejwięcej  nawróconych.

S ta n y  Z je d n o c z o n e .  G ło śn e  n a w r ó c e n ie .  Wiele dzienników 
piszą o nawrócen iu  Dr. Delany, pa s to r a  parafji  „episkopalnej"  Matki 
Boskiej  w New-Yorku.  Nawróceni e to zrobiło wiele ha ł asu  z powodu 
wysokiej  war tości  in t elektualnej  t ego  „clergymana,"  który  dla swej 
wiedzy i wymowy,  cieszył się wielkim wpływem na p ro t es t an tów 
amerykańsk i ch .  Kiedy wieść o t em  lozeszła się, dowiedziano się że 
Dr. Delany znikł. To dało okazję  do różnych  pogłosek.  J edn i  m ó ­
wili że Dr. Delany wyjechał pot a j emnie  do Kanady,  a drudzy,  że do 
Waszyngtonu.  W rzeczywistości pas tor  był wówczas  pop ros tu  w kla­
s z torze  benedyktynów w Po r t smouth ,  na granicy s t anu Rhode-Island,  
gdzie odprawiał  reko lekc je  przed swem of icjalnem nawróceniem.  
Tam,  w zaciszu k la sz to rnem przyjął  s ak r am en t y  chrz tu ,1 b i e r zmowa­
nia i Eucharyst j i .  Po tem powrócił  dysk re tn ie  do New-Yorku,  gdzie 
zamieszkał  u swego przyjaciela Ks. Mac-Muhona,  proboszcza parafji  
katol ickiej  Matki Boskiej  z Lourdes.  Tam odwiedzało go wielu, 
między innymi r edakto r  „World’a,“ k tór emu złożył na s t ępne  dek la ­
racje,  do tyczące  swego  nawrócenia;  „Proszę powiedzić że resztę  
życia spędzę ,  dziękując Bogu za łaskę poznania  prawdy.  Do religji 
katol ickiej  przywiodła mnie przedewszys tkiem powaga Papies twa
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i zdumiewa jąca  działalność wielkiego Papieża Piusa XI. Kośiół epi- 
skopalny  uznaje  h ierachję  biskupów, ale nie uznaje Pap i eża—niema 
w tern żadnej  logiki. Wreszcie,  dlaczego ktoś przychodzi  do prawdy 
i wyrzeka się b ł ędów?  J e s t  to sp r awa  dobre j  woli, a dla niektórych 
kwes t j a  godnośc i  umysłowej .  Teraz  pozos t a j e  mi tylko poj echać  do 
Rzymu,  zakończy! Dr. Delany.  Uklęknę u s t óp  Papieża katol icyzmu 
i przyrzeknę mu dosko na l e  pos łu szeńs two '1. Wtedy r edaktor  „World’a„ 
udał  się do pros tes t ancki ego biskupa New-Yorku,  Dr-a Williama 
Manr ing’a od k tó rego  zależał Dr. Delany,  i zapyta ł  go co myśli  o na­
wróceniu t ego  o s t atn i ego.  „Nie ma m nic do powiedzenia" odrzekł  
biskup prot es tancki  i odmówił  wszelkich wyjaśnień.  Dodajemy,  że koś ­
ciół episkopalny amerykańsk i  liczy 8.700.000 wiernych, podzielonych na 
8.269 parafji ,  obsługiwanych przez 6.237 pas torów.

B I B L I O G R R F J A .
D r. A n to n i C ajazzi: Piotr J e r z y  F r a s s a t i .  Przekł ad  z orygi­

nału włoskiego.  Nakładem Salezjańskiego S tu den t a tu  f i lozoficznego 
w Krakowie — 1930. Str. 310.

Życiorys Piot ra J e r z e g o  F ra s s a t f eg o  to j ed en  dowód więcej 
r ozbudzonego  we Włoszech r enesansu  Katol ickiego.  Książkę czyta 
się jak powieść Ju ż  s ame  rozdziały,  jak:  przemienienie ,  pewne ob j a ­
wy, kryzys,  ź ródło życia, radość  życia i t. p. nęcą  ku sobie  oko 
czytelnika.  Cóż dopiero gdy się wniknie w ich t reść.  Przewija się 
poprzez  wszystkie te rozdziały, pi sane  stylem żywym i barwnym 
wspaniała  postać młodzi eńca  ze sfer wyższej inteligencji,  s t udent a  
Poli techniki  turyńskiej ,  syna s en a to r a  a za r azem r ed ak t o r a  i wła­
ściciela wielkiego dziennika włoskiego,  wychodzącego w Turynie 
p. t. „Stampa".  Młodzian ów to uosobi enie  rycerskości  a za razem 
anielskości .  Rycerskość jego chrześc i j ańska  objawia się w tem,  że 
umiłowawszy has ła  katolickie,  o sobę  Chrystusa  i Najśw. Pannę,  
bronił tych hase ł  z zapalczywością  włoską; katol icka organi zacja  
s t udentów była dlań t e r enem intensywnej  pracy,  której  poświęcał  
młode  swoje  siły poza  prucą zawodową studenta:  wszystkie  zjazdy 
międzynarodowe czy kra jowe „Pax romana"  miały w nim najdziel­
niejszego organi za tor a .  Osoba  Chrystusa,  zwłaszcza u ta jonego w 
Najśw. Sakr .  była p rzedmio t em j ego  ustawicznej  adoracj i ;  całe noce  
spędzał  nieraz na adoracjach Najśw. Sakr. ,  lecz nietylko sam,  dla 
tej świętej  sprawy pot r af i ł  zapal ić i swoich kolegów; codziennie o ile 
tylko mógł,  p rzys tępowa ł do Komunj i  św. Matkę  Najświętszą czcił 
w szczególniejszy spos śb  różańcem.  Można było zaobse rwować  to 
c zęs to  w życiu Fras sa t i ’ego zjawisko,  jak na wycieczkach alpejskich,  
kiedy ułożono się już do snu w schroniskach,  F ras sa t i  wyjmował
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różani ec  i zaczął odmawiać  go głośno,  w czem nietylko nie do ­
znawał  spr zeciwu ze s t rony swoich kolegów, lecz przeciwnie,  dom 
cały zamieniał  się w modl i twę różańcową,  tak  powszechnie  s z an o ­
wano swojego kolegę.

fln^elskość przebi jała się ze wszystkich j ego s ł ów' i  czynów. 
Nigdy nie zauważono w jego rozmowie choćby cienia dwuznacznego 
dowcipu.  W s to sunku  do swych ko l eżanek—studentek,  zachowywał  
się wzorowo,  fl przyt em wszys tkiem t rzeba wiedzieć, że Frassati.  
był młodzieńcem wybuchowym,  pełnym zapału,  energj i ,  hu m o r u  i d o ­
wcipu, p ła t a jącym ustawiczne figle swoim kol egom i koleżankom,  
za co lubiano go powszechnie .

Umarł  w 24 r. życia 1925 r. na rzadko spo tykaną ’ cho robę  za­
kaźną.  Życiorys tego  oryginalnego nowoczesnego  święt ego w prze­
ciągu 4 lat rozchwytano we Włoszech w pięciu wydaniach.  T łuma­
czeni e polskie  pop ra wn e  i klasyczne nie mniejszy pewnie  znajdzie 
rozgłos zwłaszcza wśród tych, którzy interesują  się życiem mło­
dzieży i szukają  dla niej wzniosłych wzorów jak również i wśród 
tych,  którzy i n t e r esu j ą  się r ozbudzeni em życia religijnego zwłaszcza 
zagranicą.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej .

Redaktor  i wydawca Ks. Jan  S zy ch .

Drukarnia Kurji Biskupiej  w Łucku.


